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wieczorny . . 8 halerzy j 10 talerzy
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Rokowania ugodowo.
(Tel. Deiennika polskiego).

W ie d e ń  1 stycznia. Obaj prezydenci mi­
nistrów byli wczoraj o gudzinie 6 wieczorom 
na wspólpem posłuchaniu u cesarza. Audjen- 
cja trwała 3 kwandranse.

B u d a p e s z t  1 stycznia. Węg. biuro ko­
respondencyjne donosi z Wiednia: O godzinie
poi do 3 po południu prezydenci ministrów 
Kcerber i Szcll powróciwszy ze śniadania u hr. 
•Goluchowskiego udali się do hotelu Sachera na 
ponowDą konferencję,

W ie d e ń  1 stycznia. W c z o r a j  po  
k i l k a k r o t n i e  p o n a w i a n y c h  k o n f e ­
r e n c j a c h  u d a ł o  s i ę  z n a l e ś  ć s p o s ó b  
w y j ś c i a ,  u s u w a j ą c y  i s t n i e j ą c e  j e ­
s z c z e  p r z e s z k o d y  w p o r o z u m i e n i u  
o b u  r z ą d ó w  w k w e s l j i  u g o d y  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e j .

W ie d e ń  1 stycznia. (Tel. wl.) Po kilka­
krotnych wczorajszych konferencjach obu pre­
zydentów gabinetu, wyłonił się wreszcie wniosek 
kompromisowy który pp. Szell i dr. Koerber 
przedłożyli na wspólnej audjencji cesarzowi. Na­
tychmiast t>o audjencjf zebrała się austr. rana ga­
binetowa, która po dyskusji wniosek kompromi­
sowy przyjęła. Następnie odbyła się jnszcze kon­
ferencja p. Szella z pp. Koerberem i Baebm- 
B,.werkiem, podczas której p. Szełi połączył się 
telefonem z bawiącym już w Budapeszcie wę­
gierskim ministrem skarbu p. Lukac3en>.

Ten również zgodni się na wniosek kom­
promisowy, wskutek czago r o k o w a n i a  z o ­
s t a ł y  u a o ń c z o a e ,  a p o r o z u m i e n i e  
o b o p ó l n e  w s p r a w i e  u g o d y  z a w a r ­
te . P, Szell podi zas dzisiejszego przyjęcia no­
worocznego, zawiadomi Węgrów, iż porozumie­
nie w sprawie ugody przyszło do skutku.

Celem ostatecznego jeszcze ułożenia szcze­
gółów ugody, ministrowie austrjaccy i fachowi 
referenci austrjaccy udadzą się do Budapesztu, 
gdzie jeszcze odbędsit się wspólna konferencja.

Sejmy.
(Telegramy JJeu .m iht Polskiego*)

Sejm jpitedarnlański. 
B r e g e n c J  & 1 stycznia. Sejm przedaru- 

lański po uchwaleniu prowizorjum budżetowego, 
został wczoraj odroczony.

Dwie afery dworskie.
(Telegr. Dei&n. Pol.)

D r e z n o  1 Stycznia. Dwór saski stara się 
jak najspieszniej uporządkować sprawę na­
stępczyni tronu, gdyż stan zdiowia króla bawi 
powabne cb&wy; księżna Luiza może zaawan­
sować na królowę saską.

D r e z n o  1 stycznia. Drezdener Journal 
ogłasza rozporządzenie królewskie w sprawie 
-zamianowania specjalnego sądn dla rozstrzy­
gnięcia afery małżeństwa następcy tronu. Roz­
porządzenie wyklucza jawność rozprawy, ksóra 
ma się odbyć bez współudziału prokuratora. 
Każda strona! ma prawo zamianować swego za­
stępcę prawiyego i nie jest obowiązana do ja­
wienia się /osobistego na rozprawie. Przepis 
ustawy cywwnej o próbie Dogodzenia małżon­
ków przed Rozprawą nie znajdzie w tym wy­
padku zastosowania. Wezwcnie dt rozprawy 
wręczone bęt*iie stronom za pośrednictwem kon- 
salatn. i

Odwołanie od wyroku, żądanie rewizji i 
zażalenie nieważności nie jest dopuszczalne. 
Wyrok staje się prawomocny z chwilą ogło­
szenia. Król zastrzega sobie w każdym wy­
padku zmianę luo uzupełnienie powyższych 
przepisów.

M o n a ch ju m  1 stycznia. (Tel. wl.). 
Nuncjatura tutejsza przesiała do Watykanu 
prośbę księżnej Ludwiki o rozwód. Prcśba ta 
obejmuje 16 arkuszy.

F r a n k fu r t  1 stycznia. Frankfurter Ztg. 
ogłasza następujące pismo swego koresponden­
ta : Arcyksiążę Leopold Ferdynand upoważnił 
mnie do ogłoszenia, iż podana przez Wiener 
Abendpost wiadomość, jakoby zrezygnował ze 
wszystkich swoich praw arcyksiążęcych jest nie 
prawdziwa. Arcyksiążę wysiai z Zurychu hsl do 
cesarza z prośbą, aby pozwolił mu złożyć go­
dność arcyksięcia. W odpowiedzi na to pi; mo 
przybył do Zurychu, jako wysłannik cesarza 
rotmistrz Teply i przedłożył mu warunki, pod 
którymi mógł się zrzec swego dotychczasowego 
tytułu. Ponieważ warunki te były nie do przy­
jęcia, przeto arcyksiążę ich me podpisał. Do­
tychczas • więc jeszcze godności arcyksiążęcej 
nie złożył.

Arcyksiążę Leopold napisał do swego za­
stępcy w Wiedniu adwefata dra O f n e r a ,  iż 
składa swoje wszystkie godności wojskowe, oraz 
order złotego runa.

W ie d e ń  1 stycznia. Dziennik Zeit o- 
glasza dłuższy artykuł, pochodzący z kół dwor- 
sk ch w Dreźnie. Wedle tego artykułu chciano 
na dworze drezdeńskim przez ogłoszenie arcy- 
księżniczki Ludwiki chorą na umyśle uratować 
jej cześć. Giron jest wedle tego artykułu zwy­
kłym nicponiem, który chce żyć na utrzymaniu 
arcj księżniczki. Nie posiada bowiem ża­
dnych nauk i nie jest zdolny do żadnej pracy 
poważnej. W końcn czyni ów artykuł zarzut 
arcyksięciu Leopoldowi, że popierał nastę­
pczynię tronu w jej zamiarach i twierdzi, że 
arcyksiążę w swojem socjalnem samobójstwie 
pociągnął za sobą jeszcze jedną ofiarę, którą 
jest własna jego siostra.

C h e m n ltz  1 stycznia. (Tel. pryw.). Re­
daktor tutejszej Allg. Ztg. rozmawiał z księżną 
Ludwiką w Genewie. Księżna zaprzeczyła temu, 
ja&oby między jej mężem, a arcyksięciem Leo­
poldem Ferdynandem przyszło w Salcburgu do 
jakiejkolwiek najmniejszej choćby zw tdy; dla­
tego też nie mogło między nimi, jak to donio­
sły niektóre pisma, przyjść do bójki.

Księżna oświadczyła dalej, iż obnrzona jest 
na doniesienie dzienników, jaknby chorą była 
z winy męża i dlatego od niego uciekła. Jest 
to potwarz rzucona na jej męża, którą księżna 
musi energicznie odeprzeć.

Również nie przypuszcza, aby rodzina w 
razie jej powrotu chciała umieścić ją w domu 
obłąkanych, ale obawia się, iż gdyby powróci­
ła, byłaby oddana pod ostry dozór i dlatego 
też odrzuciła za pośrednictwem swego adwo­
kata propozycję dworu saskiego, aby cicho, bez 
wzbudzania sensacji, powróciła do Drezna.

Miłość jej do Girona nie jest jakąś prze­
mijającą namiętnrścią, lecz uczuciem giębckkm 
i gorącem. Wiadomość podaną przez niektóre 
dzienniki, iż Giron polował wprost na wymu­
szenie, aby żyć wygodnie, nazwała księżna bez­
czelnym w>mys’em. Giron posiada dość zna­
czny mająte1., któryby im zupełnie wystarczył 
do życia.

Do rodziców swoich w Salcburgu napisała 
list, w którym wyraziła swoje życzenia. List

pozostał bez odpowiedzi, a życzenia jej nie zo­
stały spełnione. Na list wystosowany do gu­
wernantki jej dzieci otrzymała krótką odpo­
wiedź, że otrzyma wiadomość w razie, gdyby 
które z dzie i ciężko zachorowało.

Podróż hr. Lambsdorfa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

W ie n e ń  1 stycznia. Po śniadaniu u hr. 
Głuchowskiego złożył hr. Lambsdorff wizyty 
ambasadorom francuskiemu i włoskiemu i zo­
stawił kartę u chorego ambasadora tureckiego. 
W botelu Sachera złożyli karty dla Limbsdorffa 
arryksiążęta Eugenjusz i R sjner, ambasador 
francuski, minister handlu Cali i i. Turecki 
ambasador za pośrednictwem wysokiego urzę­
dnika ambasady złożył swą Sartę. Wieczoram 
odbył się u arcyksięcia Franciszka Ferdynanda 
obiad na cześć Lambsdorfa, poczem arcyksiążę 
odbył cercie. Podczas obiadu złożył w notelu 
dla Lambadorffr kartę niemiecki ambasador W e­
del. Dziś o 9 wieczorem odjeżdża hr. Lambs- 
dorff z powrotem do Petersburga.

W ie d e ń  1 stycznia. Hr. Lambsdorff byl 
wczoraj na posłuchaniu u następcy tronu, ar- 
cyksięcia Ferdynanda.

B u d a p e s z t  1 stycznia. Pester Lloyd 
donosi z W iednia: Ja r w tutejszych kołach dy­
plomatycznych, słychać, celem przybycia hr. 
Lamsdorfie było poruszenie myśli ustanowienia 
nieustającej europejskiej komisji kontrolnej w 
Macedonji.

W ie d e ń  J stycznia (Tel. wl.). Tutejsze 
kola polityczne są bardzo zadowolone z rezul­
tatu konferencji hr. Lambsdorifa z br. G łu ­
chowskim. Pierwszym widomym wynikiem po­
rozumienia obu ministrów będzie ten fakt, iż 
oba mocarstwa Austro'Węgry i Rosja wysto­
sują do Turcji energiczne żądanie o przepro­
wadzenie reform w Macedooji.

Dalej potwierdza się wiadomość, iż hr. 
Lsmbsdnrif podczas pobytu swego w Sofji za- 
le c ł  jak najgoręcej tak rządowi bułgarskiemu, 
jakoteż komitetowi macedońskiemu, ahj zacho­
wały rezerwę:

Wypadła w Wenezueli.
(Tel. Deien. Polsk.).

W a s z y n g to n  1 stycznia. Brnro Reutera 
donosi: Sekretarz stanu Hay otrzymał odpo­
wiedź Castra na propozycję oddania sporu są­
dowi rozjemczemu w Hadze. Castro zgodził się 
na to. OdDowiedź ta będzie przesłaną rządom 
w Londynie, Berlinie i Rzymie.

L on d y n  1 stycznia. Daily M ail donosi 
z Wiliemstad: Naczelnik poczty w porcie Mara- 
caybo zatrzymał poczfę, przeznaczoną dla nie­
mieckich kupców. Komendant niemieckiego o- 
krętu wojennego zagroził ostrzeliwaniem miasta.

Wygstfii w Marokko.
(Tetegr. ,Driennikr Polsk.') 

B a r c e lo n a  1 stycznia. Krążownik ,Roi 
Plata* otrzymał rozkaz odpłynięcia do Tangeru.
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Z sejmu w ęgierskiego. 
B u d a p e s z t  1 stycznia. Na wczorajszein 

posiedzeniu izby posłów sejmu węgierskiego f
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w imieniu i z polecenia nieobecnego prezesa 
gabinetu, wniósł minister skarbu L u ka e s  pro­
jekt ustany co do incompatioilitas członków 
Ll.j magnatów. Projekt ten między innemi po­
stanawia, te czlonaami izby magnatów nie mo­
gą być wspólni ministrowie, członkowie ciała 
dyplomatycznego, konsulowie państw obcych, 
posłowie sejmowi i ci, którzy od korony pobie­
rają pensje z łaski. Goduość członka izby ma­
gnatów traci ten, kto otrzymał godność tę 
na podstawie pewDego urzędu, a ten urząd 
następnie przestał piastować.

Dalej traci się godność członka izby ma­
gnatów przy nadaniu dożywotoem przez dobro­
wolne zrzeczenie się, wskutek zasądzenia na 
karę więzienia i przy wykroczeniach z chciwo­
ści popełnionych, wreszcie przez utratę obywa­
telstwa.

Zgromadzenie kupców w iedeńssicn .
W ie d e ń  1 stycznia. Reprezentacja 

gremjum wiedeńskich kupców na wtzorajszem 
zgromadzeniu uchwaliła rezolucje, wyrażającą 
oczekiwanie, że stagnacji ekonomicznej zapo­
biegnie się przez jak najszybsze roznoczęcie ro­
bót publ cznych i że ugoda z Węgrami jak 
najspieszniej nędzie ao prowadzona do końca, 
przy uwzględnieniu potrzeb pizemysiu i hąp- 
dlu. Zgromadzeni wyrażają przekonanie, że po­
słowie wszystkieb stronnictw, bez różnicy naro­
dowości, w końcu złączą się w pokojowej, 
wspólnej pracy, aby rząd nie byl zmuszony 
wchodzić na drogę pozakonstytucyjną.

Awans styczniowy w arm ji.
W ie d e ń  1 stycznia. Dsiennik rotp. tcojsŁ 

ogłasza mianowanie 620 poruczników rezerwo­
wych w piechocie, 43 w kawalerji, 84 w ar- 
tylerji pełnej, 73 w artylerji forteczn^j, 25 w 
oddziałach sanitarnych, 243 w taborze.

G ratulacjo noworoczne.
W ie d e ń  1 stycznia. W itlii ocnmistrz 

dworu ks Liechterstein i dama pałacowa hra­
bina Harrach przyjmowali wczoraj wieczorem 
w burgu gratulacje noworoczne dla munarchy.

Wypadek arcyks. Ottoua
W ie d e ń  1 styczD ia. Urzędownie potwier­

dzają doniesienia dzienników o wypadku arcyks. 
Ottona, który przy znaczeniu drzew do ścięcia 
w lesie w Sthónau, siekierą zranił się w nogę, 
tak, że oie może wychodzić z pomieszkania.

Sankcja monarsza.
W ie d e ń  1 stycznia. Wiener Ztg. ogła­

sza sankcję ustawy dotyczącej odpisania ■)< da­
tku gruntowego z powodu uszkodzenia plonów 
w okolicach dotkdiętycb klęskami elementar­
nemu

K onferencja cr-sko-uiem iecka.
W ie d e ń  1 stycznia. (Tel. wl.) Delegaci 

z Czech desyguowani do udz>ału w konferencji ugo­
dowej przez niemieckie stronnictwo ludowe, nie­
mieckie strorn: ctwo postępowe i wierno konstytu­
cyjną większą własność, przybywają jutro do Wiednia 
i wieczorem odbędą wspólną naradę przedwstępną. 
Pojutrze, dnia 3 b. m., rozpoczynają się obrady 
konferencji.

Według opinji, panującej w niemieckich ko- 
łaeh pos ' ikicb przyjdzie do wyboru komisji ugodo­
wej dla Czech i Mor?w. Zadaniem tych komisyj bę­
dzie doprowadsenie do celu porozumienia między ubu 
narodami.

B e r lin  1 stycznia. Reichaanseiger ogłasza 
ustawę taryfową z datą 25 grudnia 1902.

Straszna trapdja małżeńska .przy 
nl. Sykstuskiej.

Świat nędzy materjalnej, dzięki istniejącym 
stosunkom, sąsiaduje tak blisko ze światem nę­
dzy moralnej, że często identyfikujemy te dwa 
światy ze sobą, nm bacząc, ja t  ciężką pierw­
szemu z nich przez to wyrządzamy krzywdę. 
Z drugiej strony, sam fakt zetknięcia się dwu 
tych nędz ze sobą, wywołuje z reguły kata­
strofy; jednostki ludzkie kruszą się. lamią się 
iycia i albo samo zło zwycięża nad ubóstwem i 
jednostka nędzna materialnie staje się takąż 
i moralnie, albo też epilogiem tej walki jest 
zbrodnia, kara za nią i — znowu jako jej re­
zultat zepchnięcie w męty.

W tragedji, jnka się wczoraj na tle mętów 
stolicy rozegrała, był on młody, nbogi, o uczci­

DżJENNIK POLSKI z dnia 1 stycznia 1903 r.

wy czeladnik murarski i ona pięknr, wesoła, 
zalotna „a&ma kameljowa* — ż o n a  jego. I w 
tern właśnie, cały a prawdziwy polega tragizm, 
rzucający ponure światło na dzisiejsze wielko­
miejskie stosunki.

** *
W wysokiemi oficynami otoczonem, ob- 

szernem podwórzu realności pod 1. .10 przy ul. 
Sykstuskiej, ctri w głębi parterowy, domurowa- 
ny do muiów oficyn damek. Sieni nie posiada, 
a tylko wprest z podwórca wchodzi się do ma­
łej kuchenki, a z niej do obszerniejszego po­
koiku. Mieszkanie to zajmowały od trzech prze­
szło tygodni dwie kobiety. Starsza, około 50- 
letnia Katarzyna Wlaszyńssa, wdowa po kon­
duktorze pocztowym Właszyńikim, zabitym w 
czasie pamiętnej katastrofy kolejowej pod 
Turką i druga, olśniewającej piękności blon­
dynka, Olga Jaremków?,. Wdowa tuliła się, jak 
mogła, w kuchence, Jaremkowa natomii st mie­
szkała w przyległym, wygoduie i z pewną ele­
gancją umeblowanym pokoiku.

W mieszkaniu tem, w którem próg roz­
graniczał niedostatek wdowi i prawie rozrzutny 
zbytek 24 letniej piękności, rozegrała się wczo 
7 ij o godz. 2-ej po południu krwawa scena 
jakby żywcem wycięta z historji .chorych 
dusz*, jednego z współczesnych nieszezów de­
kadentyzmu.

Olga Jaremkowa była mężatką, z mężem 
swym jednak od dłuższego już cza iu nie żyła. 
Mąż ten, przystojny, około 30-Ietni robotnik 
murarski, wypędzany często brakiem pracy ze 
Lwowa, z trudem zdobywał ja po miastach i 
miasteczkach prowincjonalnych, przysyłając od 
czasu do czasu grosz ciężko zap.-n. i wany swej 
gorąco ukochanej, prześlicznej ż >r>ie. A żoua 
ta zapomniała tymczasem o oddalonym, zapra­
cowanym i brudaym murarzu. Widywać ją po­
częto w towarzystwie .jakichś elegancko ubra­
nych panów, rozbijający się dorożkami, ubra­
ną w jedwabie i brylanty. Przed trzema tygo­
dniami usiał jej znowu eleganckie gniazdko w  
domu pod 1. 10 przy ulicy Sykstuskiej p. Ł., 
właściciel kamienicy przy ul. Szpitalnej.

Przed kilkunastu dniami powrócił mąż— 
murarz z Borysławia i po długich poszukiwa­
niach dowiedziawszy się o obecni m adresie 
swa) żony, udał się do biej. Stara duenna pię­
knej murarzo-wej nie chciała go z początku 
wpuścić do in.eszkaaia, a raczej do kuchni i za­
mknęła mu drzwi pod nosem, Jaremkowa je­
dnak, wybiegła ze strojnego swojego saloniku do 
kuchni, drzwi do siebie prowidzące na klucz 
zamknęła, schowała go do kieszeni sukni, sta­
nęła na progu w całym blasku swej piękności 
i rozkazała Właszyóskiej wpuścić męża do 
kuchni.

Murarz wstąpił butnie i stanął jakby olśnio­
ny widokiem swej długo nie widzianej małżon­
ki. Wreszcie, swojemi wapnem ssa'onemi ręka­
mi ujął jej białe wydelikacone paluszki, ucało­
wał je gorąco i prosić począł, by rzuciła swe 
otoczenie i życie, jakie teraz prowadzi, by t  nim 
rnzem pod jednym zamieszkała dachem i jako 
jego prawow<ta żona dzieliła z nim lolę 
i niedolę.

Młoda kobieta roześmiała się, nachyliła się 
ku niemu zalotnie i ukazując mu swoje ucho, 
powiedziała: , Patrz na te brylanty, j kie mam 
w kolczykach. Gzy jesteś m> w stanie kupić ta­
kie? Czy jesteś w stanie kupić mi takie suknie, 
jakie dziś noszę — to mówiąc zaszeleściła je­
dwabiami — czy jesteś w stanie wydawać na 
mnie tyle pieniędzy, ile ich wydaje mój obe­
cny kochanek3 Skoro mi tego wszystkiego do­
starczysz, dobrze, pójdę z tobą.* I zaśmiała się 
szyderczo.

Biednemu murarzowi, gdy to usłyszał, zda­
wało się, że ziemia się pod nim rozstępuje. Ból 
i szał uderzyły weń gromem — obok na kufrze 
leżał duży nóż kuchenny — porwał go, utopił 
w brzuchu swej żony i oDrócil go w ranie 
jeszcze.

Potem, ze skrwawionym nożem w ręku 
wybiegł na ulicę i pobiegł pędem na policję.

Wezwani lekarze towarzystwa ratunkowego 
skonstatowali u nieszczęsnej Jaremkowej okro­
pną ranę i przecięcie jelit. Po prowiz iryczoem 
opatrzeniu, odwieziono ją do szpitala, gdzie le­
karze przystąpili bezzwłocznie do operacji. Nie­
stety okazało się, że jelita są tak pocięte, iż u- 
trzymanie jej przy życiu jest prawie wyklu- 
czonem.

Tyle dowiedzieliśmy się od świadków lego
okropnego czynu i samegoż jego autora, L j.
Jana Jaremki, z którym nasz sprawozdawca
rozmawiał w 10 minut po spełnieniu zbrodni. 

* *
*3uche dochodzenia urzędowe, przedstawiają 

sprawę całą w odmienntm nieco świetle, jak 
następuje:

Morderca, Jan Jaremko, murarz, żonaty, 
bezdzietny, rz. kat. obrządku, urodzony w r. 
1871, ożenił się przed laty 6 z Olgą Siwieeó- 
wiią, kasjerką w mleczarni przy ul, Syksta- 
skiej. Zanim pobrali się oboje, bawiła Szwiecó- 
wna jako Kasjerka w różnych kawiarniach i 
restanracjach we Lwowie, Przemyślu i Stani­
sławowie. W czasie 6-letniego małżeńskiego po­
życia, dawała Jaremkowa swojemu mężowi 
dość często powody do podejrzewania ją o wia- 
rofomstwo, przed dwoma laty wreszcie opuściła 
męża i objęła posadę kasjerki w jednej z ka­
wiarń w Przemyślu, wróciła jednak po 2 mie­
siącach znowu do męża, który zaślepiony w 
niej, przebaczał jej wszysUo.

W listopadzie b. r., ncąt jej powróciwszy 
do Lwowa po jedaomiesięcznej nieobecności 
zauważył u niej kosztowną garderobę. Prócz 
tego dowiedział się, że cierpi ona ua pewnego 
rodzaju kobiecą cbo.obę, mężczyzna zaś, k tó ij 
ją choroby te; nabawił, posyłał jej wino, leki i 
utrzymywał ją. Cynicznie przyznała się mężowi 
sama do tego wszystkiego, inni zaś ludzie po­
wiedzieli mu, że owym mężczyzną jest niejaki 
Ł. Wówczas Jaremko począł robić żonie wy­
rzuty, a skutek ich był taki, że niewierna odeń 
uciekła i skryła się gdzieś.

Po długich poszukiwaniach, dowiedział się 
tęskniący za żoną Jaremko, że mieszka ona 
przy ulicy Sykstuskiej. Ud »ł się du niej przed 
kilku dniami i prosił, by doń wróciła, gdyż żyć 
bez piej nie może. Żona nie zgodziła się na 
powrót i twierdziła, ż3 takiego utrzymania, ja­
kie ona ma teraz, on dać jej nie jest w stanie, 
a dalej, jakby na urągowisko, chwaliła się przed 
mężem bliższym stosunkiem z pewnym panem, 
który rzekomo obieca I wyjednać dla niej ko­
rzystną posadę. Pomimo Jakiego poniewierania 
uczuciami męża, ten odszedł opoko m e, ucało­
wawszy na pożegnanie z rezygnacją ręce swej 
żony.

Wczoraj poszedł Ja rem o  do Fmej żony 
powtórnie i pomimo sprzeciwiania sin Właszyń- 
skiej, wszedł do kuchni. Tu powitała go żona 
slowanr: ,  Czego tu chcesz bac'arzu* i zamie­
rzyła się nah miotłą. Nieszczęśliwy mąż począł 
znowu czynić jej wyrzuty, że żyje z hańby, ona 
zaś, gdy się do niej zbył przybliżył, odtrąciła g< 
od siebie. Wszczęła się Uótnia, mą? i żona po­
trącali się wzajemnie, wreszcie murarz pochwy­
cił nóż keżący na kufrze i wbił go w pierś swej 
żony puniiej serca. Raniona, chwiejąc się na 
nogacb, przyłożyła rękę do rany, morderc * zaś 
wybiegi na ulicę i zamierzał udać eię do domu. 
Koło ugrddu Jezuickiego dopędzil murarze stróż 
domu, w krórym Jaremko krwawego swojego 
dokonał czynu i oddał go w ręce policji.

** *
Przesłuchany w policji p. Ł., przyznał, że 

utrzymywał bliższe stosunki...z Jaremków* i ło­
żył na jej utrzymanie, zaprzeczył natomiast 
Dy namawiał ją do opuszczenia męża.

* >
W pól godziny po wypadku odwiedził 

nasz sprawozdawca pani., Wlaszyńską, jedy­
nego naocznego świadka zamachu. Była ona w 
najwyższym stopnia zgnęMoaą. Na podłodzr 
sl&dy dopiero co zmytej krwi ns. ławce imiedui- 
ca wypełniona brudną krwią i skrwawione 
watą. W całej malutkiej kuchence nieład 
ogromny. Drzwi do przyległego pokoju, w któ­
rym mieszkała piękna m arana, opieczęto­
wane. Dopiero co wyszła stąd policja. Lak na 
pieczątce ciepły jjszcze

Zapytana przez naszego sprawozdawcę, o- 
powiadaia: Krajałam właśnie cebulę do gołąb­
ków — bo aona* wie pan dobrodziej lubiła, 
bardzo gołąbKi z kaszą hreczaną —, gdy Jaremko 
dobijać się począł do drzwi na i zakrętkę za­
mkniętych. Wołał on: .Kochanków puszczasz, 
a męża nie chcesz puścić do siebie1?*.

Położyłam wtedy nóż ni. kuł‘i>rku i radzi­
łam się z ,nią*, co zrobić. W tem  zakrętka a 
drzwi zhmaia się, Jaremko wszedf do kuchni, 
począł kłócić się z żoną i ją poszj orkiwać. A 
ona, wie pan dobrodziej,, była ślub-1*, więc eboć
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ją lekko tylko mąż potrąeil, bolało to ją i mó­
wiła m u: „czego mię szturkas/, mię to boli*.

Wtedy murarz chwycił nóż, kiórym przed 
chwil* siekałam cebulę i pchnął go swej żonie 
w  brzuch — o, w tern miejscu.

No, proszę pana, niech pan sam powie, 
czy nie mógł nabić jej trocha, od czego mąż, 
ue  zaraz aż zabijać!... Fe, to nieładnie, — nie­
prawdaż ?

Zresztą ponadto, cośmy już wyżej napisali, 
nie ważniejszego od niej wydobyć me było 
bieżna.

*  **
Do godziny 11 w nocy, Jaremkowi żyła jesz- 

su . Ci> doczekała dzsiejsz gc poranka nie zdoła­
liśmy się dowiedzieć.

Mordercę, który rozpacza i płacze, a kióry ro­
bi wrażenie człowieka aż do niepoczytalności nie­
mal rozżalonego, oddano na razie do aresztów poli­
cyjnych, w których przebywać będzie aż do ukoń- 
ezenia śledztwa policyjnego.

K R O N I K A .
D jarjnss lw ow ski 
Cz wa r t e k  1 stycznia.
„Gwiazda* : Przedstawienie i matorskie. Począ­

tek e godzinie 7 wieczorem.
Filharmonja lwowska: Koncert filharmoniczny. 

Ponąies o godzicie 71/* wieczorem.
Teatr miejski: wPan Geldbab", komedja. Po- 

csątsk o godzinie 3*7. popołudniu.
„Sloaka dziewczyna*, operetka. Początek o go- 

JUnic 7 wieczorem.

Kalendar Czwartek (1 ). Nowy roi — 
Mieczysława — (1 9 ) : Wonyfatja. Wschód słońca
0 godzinie 7 minut 58, zachód o godzinie 4 
minut 10.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina fi rano: Uiepic i 
-j- 2 R Pogoda.

Mianowania. Namiestnik zamianował oficja­
łów rachunkowych : Feliksa Garlickiego i Stanisława 
Krupkę rewidentami rachunkowymi, oficjała rachun­
kowego k- i'nwej dyrekcji sk»rb'i Kazimierza Kier- 
skiego i asystentów rachunkowych Salamona Rotha
1 Marana Chechlińskiego oficjałami rachunkowymi, 
•raz praktykantów rachunkowych i Stanisława Boehn;- 
t* * Wiktora Wehrna ssystenjtami rachunkowymi 
w departamencie rachunkowym namiestnictwa.

Buch towarowy na szljśku Tłumacz-Pałahi- 
eieTIumaez miastu, podjęto na nowo dnia 30 bm.

Ruch ogólny na kołomyjskich kc!eja:h lokal­
nych podjęto napowrót z dniein wczorajszym.

Ruch o g ó ln y  na szlakuj Kolomyja-Stetanówa i 
podjęto na nowo dnia 1 styczraia.

Pogrkeb Augusta nr. Ł osia , prezesa rady 
nadzorczej Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
odbył się wczOi&; o godzinie a  popołudniu z domu 
żałoby przy ulicy Brajero* A iej na główny dworzec 
przy birdzo licznym udziale jpublioności. Kondukt 
prowadziło duchowieństwo łacińskie i ruik e, kara­
wan poprzedzał wóz okryty wieńcami. W pogrzebie 
wzięli udział namiestnik hr., Leon P mński, marsza­
łek krajowy hr. Anorzej Patocki z członkami Wy­
działu krajowego, p. Filip Żalełki, prezydent wyż­
szego sądu krajowego dr. »Tę!icrznicki, członkowie 
'Suy nadzorczej i dyrekcji ]^Bvarzystwa kredytowego 
ziemskiego, liczne grono p B w  do sejmu i do ra­
dy państwa, dyrektor poczlJKdca dworu Seferowiez, 
prezydjum m. Lwowa, nacuelnicy wład rządowych 
i .utonomicmych, ora/ liczAń reprezentanci świata 
literackiego i artystycznego./

Sprowadzeni* iw lok Słowackiego do 
krain. K r a k ó w .  (Tel nryw). W łonie wydziału 
tutejszej Gzytelni ak ademtekiej im. A Mick>ewicza, 
zawiązała się akcja, mająua za zadanie sprowadzenie 
zwłok Słowackiego do kraju.

Zamordowanie <awócb Europejczyków. 
S y d n e j .  (Tel.) Biurc1 Reuten. donosi z Nowej 
Gwinei, że krajów y w  straszliwy spt sób zamordo­
wali dwóch Europejczyków, poszuL waczy złota Po­
dobno jeszcze więcej popełniono podonnych zbrodni. 
Wśród tubylców szerzy się głód i nędz* z powodu 
poanchy. W walce ki.lru szczepów między sobą zgi­
nęło 25 krajowców. Z powodu głodu wzmaga się 
lndoierstwo.

Fatalny wyprdek. Wczoraj około godziny 
8 wieczorem, na roj^i ulic Jabłonowskich i Zielonej, 
dorożsane — numer jego nr razie nieznany — n 
jechał na kupę śniegu, wskutek czego powóz prze- 
wrócil się, a dwaj „aajdujący się w nim partero­
wi* na bruk wypadli. Jeden z nicL, hr. Russocki,

wyszedł cało, drugi natomiast, hr. Jabłonowski, upadł 
tak nieszczęśliwie, że stracił przytomność. Nieprzy­
tomnego zaniesiono do pobliskiego sklepu masar­
skiego i wezwano pomocy stacji ratunkowej. Pc 
przyprowadzeniu chorega do przytomności, odwie 
zionu go do jego mieszkania w hotelu Europejskim. 
Stan hr. Jabłonowskiego nie budzi żadnych obaw.

Podrzutka pici męskiej, znaleziono wczoraj 
o 9 godzinie wieczorem w realności pod 1. 52 przy 
ulicy Piekarskiej.

Z krakowskiej rady miejskiej. Kr aków.  
(Tel. pryw). ha wezorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej przewodniczący wiceprezes Leo zawiadomił, 
ii  naczelnik straży pożarnej w Krakowie p. Winem 
ty Eminowicz .ostał zasuspendow iny. Z porządku 
dziennego załatwiono kilka spraw administracyjnych.

Pamiątki po Kośoinsce. K r a k ó w .  (Tel. 
pryw.) Cna* pisze: Przed miesiącem podaliśmy wia­
domość, że antykwa.z MessiLommer z Zj.ychu na­
desłał do muzeum d rod swego w K.aacwR cenne 
pamiątki po Kościuszce do przejrzenia lub ewentu­
alnego nabycia. Ponieważ środki muzeum były wy­
czerpane i niewystarczające zachodziła obawa, że 
pamiątki te przejść mogą w obce ręce. Jak się do­
wiadujemy, nabył je przed kilku dniami Polak, p. 
Aureljuss Smolin, starszy radca skarbowy w Wie­
dniu. Pamiątki te obejmują: autograf Kościuszki,
listy w bruljonie przez Kościuszkę pisane, jego pa­
szport, fotografię z portretu z ostatnich chwil życia, 
a aalej acta spadkowe i dotyczące przewiezienia 
zwłok z Solury do Krakowa, opisy wydatków, połą­
czonych z chorobą i pogrzebem Kościuszki, kontra- 
cty ze siuzbą, liaty gcmtrała Paszkowskiego! oraz 
Emilji i Karoliny Zeltner, wiersze na cześć Kościu­
szki ild.

Kamuoja przesiw pocałunkom.
A więc nie wolno się całować! Tego nie 

wiedział nawat Ben Akiba. Ileż to serc zawrze 
oburzeniem, czytając o walce, podjętej przez 
dra Ware z Wirginji. Wniósł on projekt do 
prawa, wzbraniającego pocałunku pod srosją 
karą. Głównym winowajcą nie jest wprawdzie 
dr. W are; odpowiedzialność spada na naszych 
prześ'adowców — miKroby. One to ścigają nas, 
jak dedektyw, dybią na nasze życie, jak mor­
dercy, wzbraniając nam życiowych słodyczy, 
jak sroga przełożona pensji, jak anioł z mie­
czem ognistym stoją u wrót raju, nie pozwala­
jąc nasycać się wonią „słodkiego kwiecia miło­
ści.* Tak, maluczko, a nie będzie wolno cało­
wać nietyiko narzeczonych (czemu sprzeciwiają 
się nietyiko mikroby, lecz mamy i ciocie) ale 
sióstr, nawet rodzonych dzieci, tych najbardziej. 
Do kampanji, wszczętej przez amerykańskiego 
lekarza, przyłączają się uczeni austrjaccy i nie­
mieccy. Prof. dr. von Droscbe domaga się gru­
bej kary za całowanie w usta, (Ciekawa rzecz 
w jaki SDosób można kontrolować takie przt- 
stęostwo). Z zaciekłości profesorów i lekarzy 
(zapewne starych i nieczułych na rozkosz poca­
łunku) może się wyłonić pożytek — dla dzieci, 
najbardziej narażanych na niebezpieczeństwo, 
płynące z tego źródła; — każdy je całuje bez­
karnie, nawet nieznajomi na ulicy i w ogrodach 
publicznych, a stwierdzono, że sprowadza to 
katar, zapalenie gardła, a nawet dyfteryt na 
bezbronne ofiary czułości. Dr. Fiager z Wiednia 
powiada, że trzy procent chorób dziecinnych 
pochodzi od całowania w usta. Jeśli mąż jest 
suchotnikiem, żona ma 12 szans na sto zaka­
żenia się chorobą. Smutny procent zwiększa się 
w trójnasob wobec dzieci. To też lekarze już 
oddawna domagają się prawa, wzbraniającego 
suchotuikom wstępowania w związki małżeń­
skie. Takie prawo pozbawiłoby ich osłody w 
cierpieniach, lecz oddałoby wielkie usługi spo­
łeczeństwu. Niecb więc hygieniści i prawodawcy 
bronią istot słabych, to ich obow>ązel, lecz po­
zwólcież, panowie, całować się zd*owym!

Wsrbunek w Wenezueli.
Pisma nowojorskie podają opis pewnego 

Niemca, zamieszkałego od lat krku w San 
Cbristoba1, któ ry j widział, w jaki sposób odby­
wał się werbunek i umun iurowame szeregów 
miejscowej „armji*. Lotem strzały rozeszła się 
wieść, że Kolumbijczycy napadli na San A ito- 
nio, że zrabowali miasto, a teraz idą na San 
Ghri iibal. Zawrzało, jak w ulu. „Garnizon* 
stanął przy rogatkach, nie wypuszczając nikogo. 
Rozpoczął się werbunek. Każde stworzenie ro­

dzaju męskiego od lat dwunastu zosi-lo uzna­
ne za zoInierzB. Każdy, kogo tylko widziano 
bez kołnierzyka i butów, byl brany do wojska 
przemocą. Posiadaczom butów i kolnierz7kow 
służył przywilej oadawtć dobrowolnie swe u. łu­
pi ojczyźnie. Garnizon składa s ę  z 800 ludzi; 
żołnierze regularni noszą mundury z granato­
wego płótna, o&zyte żółlą wypustką, na głowic 
kepi. Nowozaciężui stanowili przeważnie „ko­
mendę bosą*, zaledwie jedna czwarta rekrutów 
wystąpiła w sandałach. Jako bron służy im 
Mauserowski zarabia, ale nowi wojscy nie ma­
ją  pojęcia, co z nim robić: Pedro trzyma go, 
jak dziewczynę w tańcu, Pablo wetknął go so­
bie pod pachę, Francisco nosi go na ramieniu. 
Antonio opiera się na nim, jak na lasce, Jose 
trzyma za lufę, stukając kolbą o ziemię. Dwóch 
malców urządziło sobie nosze z karabinów i 
zawieś u na nicn parę bananów, kociełek i ła­
downicę; inni wymachują w powietrzu el maus 
(taką nazwą ochrzczono Mauserowski karabin) 
i bawią się nim, jak blaszaną szabelką. Rekru­
ci podobni »i raczej do żebraków, niż do żoł­
nierzy. Obok starca w ,ruanie* (czyli kwadra­
towej opończy z otworami na głowę i ręce), 
stoi młodzik w marynarce i poszarpanych spo­
dniach; dalej trzynastoletni chłopak w podartej 
bluzie. Stosunek podkomendnych d i zwierzchni­
ków równie bezceremonialny, jak umunduro­
wanie.

— Hola, compadrt — woła żołnierz do 
oficera. Idąc w szeregu, podają sobie wzajem 
papierosy, zapałki. Aby zostać generałem, wy­
starcza mieć trochę pieniędzy, trochę przyjaciół, 
lunetę i konia, zwykle , pożyczonego*.

Wojsko, nie mające pojęcia o dyscyplinie 
i mustrze, odznacza się brakiem poczucia ludz­
kości, nawet dla swoich. Wśród największego 
ognia, żołnierze rabowali poległych towarzyszów; 
w ambulansach nie ma żadnych środków opa­
trunkowych, ani waty, ani bandażów; felrzerzy 
rozpuszczają snblirof ,n a  oko*, w wodzie i 
occie i olewają nim rany; nie zadają sobie 
trudu oakorkowywać flaszek: łatwiej stłuc szyj­
kę. Zdrowie i życie ludzkie jest w zupełnej po­
niewierce.

Sztuka wybierania żony.
Sar Peladan, głośny swego czasu na bruku 

paryskim mistyk, pisarz niepuzbawiony talentu, 
twórca sekty, Która przez czas pewien miała 
nawet licznych zwolenników, a nosiła nazwę 
„Bose -j-* ( =  Bose nroix) — zapragnął wzmo­
cnić cichnący rozgłos swego imienia i napisał 
książkę pt. ,L ’art de cimisir sa femme d’apres 
la physionomie* (Sztuka wybierania żony we­
dług oblicza). Widocznie niepowodzenie we wla- 
snem pożyciu małż?fsKiem — Sar rozwiódł się 
z żoną — przekonało go, że towarzyszkę życia, 
jeśli ma być dozgouna, wybierać należy z roz­
wagą, według pewnej metody, racjonalnej, na- 
uKowej, mniemaniem Sara.

Rozpoczyna tedy bar traktat swój od po­
działu kobiet na 14 grup głównych i kilka pod­
rzędnych; miaiodajnym zaś dla lego podziału 
był wpływ słońca i planet na los człowieka. 
Takie zużytkowanie wpływów astralnych nie jest 
nowe, więe też SSr pizypomina, że Wenus w 
daldzym ciągu jest wyobrażeniem miłości, Jo­
wisz porządku, słońce ganiuszu, księżyc snu, 
Merkury dostosowania się, Saturn myśli, Mars 
czynnej działalności. Ponieważ zaś nadto każda 
gwiazda, oddziaływająca na narodziny istoty 
ludzkiej, posiada moc uposażenia dziecka na 
drogę życia blogoslawieńrtwen lub klątwą, przetc 
należy rozróżnić czternaście typów czystych: 
dobroczynna lub złośliwa Wenus, wspaniało­
myślny lub mściwy Jowisz itd. I na tern tir 
snuje Sar rwoją charakterystykę i na podstawie 
głębokich, jak zapewnia, badań, przychodzi do 
wcale zajmujących wniosków.

Tak np. Sar przyszedł do przekonania, że 
złośliwa Fenusienne (zachowujemy nazwy fran­
cuskie, gdyż iiie nadają się do przekładu) jest 
barczysta, a potulna Jupnerienne poci się czę­
sto; cicha Lunai lenne składa zazwyczaj dłonie 
na kolanach, a siedząc, pochyla się m przód; 
wreszcie łagodna Satumienne chodzi wolno i 
ze spnszczonemi oczyma. Wpływy Satorna i 
Marsa są najsmutniejsze. Każda Snturnienn, 
jest kobietą, mającą dużo rozumu, a mało ssr- 
ca, surową, ostrożną, zimną, nudną; gdy kocha, 
to bez polotu, gdy srę starzeje, ulega n&iczęrciej
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porażeniu apoplestycznemu. A taki jest typ do­
bry. Kobieta Saturnieme typu złego, ma wy­
bitną skłonność do kilkakrotnego owdowienia i 
do samobójstwa, przy pomocy trujących gazów 
lub wyskakiwania osnem. Marsienne jest kłó­
tliwa, despotyczna, je dużo, a ma szczególne u- 
podobanie do — wisien. Na małżonka wybiera 
najchętniej mężczyznę małego, łagodnego i spo­
kojnego, którego może opanować.

Merkury nadaje zmysł praktyczny i rozsą­
dek. Lunariennc to znów kobieta niestała, roz­
marzona, chciwa wrażeń, wielbicielka poetów, 
rozbójników i czarnoksiężników, ze skłonnościami 
do sztuki i do mistycyzmu. Wogóle jest osobą 
.lekką*, a na morzu należy baczyć na nią pil­
nie, gdyż powietrze morskie wywiera na jej 
cnotę wpływ szkodliwy. Solarienne to zazwy­
czaj kobieta bardzo czcigodna, rozumna, mo­
ralna i dymna. W  miłości bywa często nie­
szczęśliwa, jako żona, — to istna perła, zwła­
szcza dla poetów, myślicieli i artystów. Nato­
miast pełna wyniosłej godności i obdarzona 
praktycznym zmysłem życiowym Jupiierienne 
jest, jakby stworzona dla ambitnego urzędnika, 
lub dla walecznego generała. Najidealniejszem 
typem żony jest wszakże piękna, dobra, słodka 
Yenusienne, która ma szczególne upodobanie do 
— lekarzy, jubilerów, ogrodników i fabrykan­
tów wachlarzy. Szkoda tylko, że Sar nie doda­
je, czy mężczyźni tych zawodów odpowiadają 
jej uczuciom; wiadomo mu natomiast dokła­
dnie, że kupcy i inżynierowie są wielkimi wiel- 
Dicielami typu Yenusienne.

Cenne wskazówki Sara powinni młodzieńcy 
wziąć do serca, a ponieważ jest ich ilość spora, 
uzbroić się do kampanji karnawałowej w tego 
.Badekera* s«i generis i przy jego pomocy wy­
ruszać do ataków salonowych.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń ■31 grudnia. Zsmknięiie jp-, 

o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy * 
660 75, Akcje węg. Zakl. kred. 7 1 9 — , Aksse 
Anglab&nku 268 50, Akcje Unionbaeku 834'— , 
Akcje Laenderbanku 394 50, Akcje Bankrrr.;? 
449 25 Akcje Bodeucredit 917*—, Akcje gil. 
Banku hipotecznego 536 —, Akcje kolei patai;*. 
684*— , Akcje kolei poludn. 60 2 5 ,  Akcji trais**. 
lit. a) --* —, lit. b) — Akcje kolei E ltak l 
448 50, Akcje kolei Północnej 5470 Akcje koleji 
Czerniowteckiej — *—, Akcje Alpiuy 370 50
Akcje Rima Muranii 470 '— , Akcje pragskiego To­
warzystwa żelaznego 1475*—, Akcje fabryki brcsi 
301 50 Akcje tureckie tytoniowe 333*50 Obig. 
węg. indemn. 98 i 5, Renta majowa 1 0 1 3 0  Ausu-.

renta koron 100*25, Węgierska renta koron 98 05  
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96 35, 4 pro . 
listy Banku kraj. 97*— , 4 i pół proe. listy Bantu 
kraj. 101*— , 4 proc. listy Banku hipoi. 95 75 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100*15, 5 pro;, 
listy Banku hipot. 110 55, 4 proe. Gal. obiig. propic. 
99*40, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 96*—, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94*87, Losy turaek • 
112 75, Marki 11707 ,  Ruble 252 50*

31 grudnia S a ra  g ie łd >
;--i©*vńnkiej.

Losy a) procentowa: Austr. zakl. kr. z obli. p 
z r. 1880 3  proe. 265"— ; Austr. zakl. kr. z. ob- 
pr. z ». 1889 3 proe. 284*— ; Tow żegl. na Du. 
naju 100 zł. m. k. 4 proa. — *- ,* Uregulow. Du­
naju i  1.701 100 sl. 5 proc, 280*— ; Węt . Bank, 
hip. fo 100 zl. 4 proc. 253 75 ; Pożyczka serbsk* 
prem po 100 fr. 3 proc. 89*— ; Tureckie obi. 
prem kolej, po 4.00 'r. 111*50 i)  bezprocentowa 
Budapeszteńskie (Baailica) 5 zl. 18 50; Zakl. kredyt, 
dla h. t p po 100 zł. 433*— ; Glary 40 zl. m. k 
1 8 7 — ; Pożyczka m Inshruku 20 zl. 83*— : Los; 
m. Krakowa 20 zl., 59*— ; Pożyczka w. Lubiani 
41 zl. 10*— ; Oien 40 s! 180*— ; Paliły 40 z5. 
m. k. 177 — ; Czerw, krzyża austoj. tow. 10 xi. 
55 — ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 26*75 j Lo»y 
fund. are. Rudolfa 10 zl. 69*— ; Salma 40. zl. m.

240 — ; Pożyczka salcburska 20 zl. 73*— ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m k. 250*— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 429’ — .

— y V l3 d 3 Ł l 31 grudnia. (Gbieiaa io%o> 
rowa). Cukier surowy ad t  21 85 do —*— , Ten­
dencja stała Nafta galicyjska ad k, 27*— dc 
29* — . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koro* 
35 80 do — ’— . Tendencja nez zmiany.

— - B e r lin  3 1 grudnia. Przy zamknięcie 
-•.serajszei giełdy: Kredyty 215’— , Staatsbahny 
147*40, Disconto Gomaadit 191 2 0 ,  Berlińskie Tow. 
iisndl. 158 60, Laura 212*25, Bochumery 179*— ,

polud. wschodnio-prusk* — *—, Ruble za go 
t i rkę 216 10, Kolej warszaw, wied. 179 75, Kolej 
r-im  Śródziemnego 89 40, Kolej Mevidioualn» 

134*40, Losy tureckie 125’— , Reata wioska —• —, 
Harpeuer* kopalnie węgla 189 40, Kolej Mariea- 
narg-Mlawka — *— , Konsolidation 353 —, Loro- 
b:rdy 16*20, Kolej Henry 99 40, Niemiecki bank 
r o d o w y  117 40, Kanada Profered 131*60; Akejt 
tegługi hamburskisj 98 8 0 ; Warszawa krótki 
(Kurz Warschau) 215 80.

— B e r lin  31 grudnia. Austij. bankiotj 
85 40, spirytus 42*—.

— P aryZ  31 grudnia. 3 % renta 99 85 ; 
ranka 28 05.

F r a n k fu r t  31 grndnia. Austr. kred. 
215*— ; Kolej państw. — *— ; Laura — —; 
Oisconto 191*10; Alpinp — * — .

N E K R O L O G I A .

t
Anna i domu Arend M etyn ek

właścicielka realności w Winnikach 
przeżywszy lat 69, po długich a ciężkich cierpieniach, 
pocieszona św. Religią zmarła duia 31 grudnia 1902.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 stycznia 1903 r. 
o godzinie 3 po poiudnin z domu żałoby przy pl. 
Solarni 1. 6 na cmentarz Łyczakowski, do grobowca 
rodzinaego, na  który w smutku pogrążony zięć 
wnuki i prawnuki krewnych, przyjaciół i znajomych 
zapraszają,

Lwów dnia 1 stycznia 1902 r.

„Concordia* A, KurkowskL

<j #  3 halerze za siows, ęfojnaiejsza ogłoszenie 30 ha-

wiiytowe litografowane i drukowane, zaprosze­
nia, listy ślubne, wykonywa najtaniej Seyfarth 

& Dyd/ńskl we Lwowie plac Marjaoki. ’ 2

UH P  T Szanownych^ moich odbiorców. Niechaj mi 
Uli r .  I .  wolno będzie tą drogą złozyć najszczersze 
życzenia z Ncwym Rokiem 1903 podziękować za dotych­
czasowe względy i polecić się nadal łaskawej prmięci, 
zapewniając i na  przyszłość jak najrzetelniejszą obslngę. 
Z głębokim szacunkiem JAN SCHUMANN, handel żela- 
zn *, Lwów, cl. Akademicka 1. 3.___________________ 8

Kil h u r ? *  kuclnrki, klncznice, oficjalistów prywatnych 
n U b lia iA f  i wszelką słnżbę męską i ż .ń ik ą  poleca 
biuro Zigóiskiej, Chorążezyzna 7. 5

^nfietanowe masło 56 ct. funt w pasażu 
______________ Mikolascha_______________  7

N lP S łU fh s n ip  tanio a j®d a a t prawdziwie! 30 fotografii 
n iE ^ j k l i a i l lC  w ramach malowanych, oprawne, tylko 
na ścianie powiesić. Portrety sławni ch ludzi Polski, na­
szych poetów, histeryków, powieściopisirzy, artystów, 
ojców kościoła katolicki'go i różne widoki miast i t. d. 
WysyLm za zdiczką po 5 koron 10 w nader ozdobnych 
ramach 4 korop 5 2 koron. Mniejsze należytości proszę 
posyłać w znaczkach pocztowych w Iiśaie poleconym. 
Bystrzyk, w Majd 'a ie  ad Kolbuszową. 2
S y m w n i mm odblorcy raczą przyjąTr^w^aTRiTiea'
u t u l i  n i l i  życzenia wszelkich pomyślności. Polecając 
się nadal łasiawym względom, pozostaję z szacunkiem 
ALFRED BEACOCX. m agisyn f,».rb, Lwów, ulica U łl- 
mańska 1 4 .  4

S łÓ ł  3>łidlD?’ tta osdl}, prostokątny w dobrym sta- 
u nie kupię zarazę Zgłoszenia przyjmuje Administra­

cja „Dziennika Polskiego11.______________

2 stycznia ro*p̂ y
Pańska 5

cięcym
nają się zajęcia w ogródku dzie- 
i szkole chłopctyków M. Bielska,

6

Wydawca i odpowiedzi: lny za redakcję: Adam Krajewski. 
Papier z\fabryki czerlińskiej.
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Z drukarni M. Schmitta i Sp pod z.arz. St Piotrowskiego.

Niwa książka o Krakowie.
Któż nie zna u nas imienia Walerego E'ja- 

sza P Jak Polska wielka i szeroka, nietylko sfery 
wykształcone, ale i najszersze warstwy społe­
czeństwa, spotykały się z tym lub owym plo­
nem jego wielostronnej,' a zawsze nacechowa­
nej gorącą miłością rzeczy swojskich, uczciwym 
patrjctyzmem działalności. Malarz, rysownik, 
pisarz dotarł wszędzie, gdzie biją polskie serca. 
Rysunki i obraty Eljasza, odnoszące się do dzie­
jów polskicb, zapalają już w młodocianych ser­
cach miłość Ojcayzny, dotarły one do izb na­
szych mie3zczen, do chat naszych kmiaci. Kore­
spondentki z jego rysunkami, z uosobieniem 
Polski, z białym orłem, z Sokołami i t. p. rząd 
pruski konfiskuje, ale obiegają one wszędzie, 
gdzie myśli polskiej jeszcze nie krępują. Inna 
dziedzina, w której Walery Eljasz pierwszorzę­
dne zajął stanowisko, w której największe po­
łożył zasługi, to znawstwo gór naszych. Jego 
.Przewodnik do Ta r*, którego pierwsze wyda­
nie już lat temu trzydzieści wyszło, stanowi 
epokę pod względem ważnego czynnika kultu­
ralnego — ta publikacja bowiem wywołała do­
piero w narodzie zamilowan'e do gór, do Tatr 
i do wycieczek górskich. Walery Eljasz rokro­
cznie zwiedzał Tatry, przebiegał wszystkie do­
liny i wdrapywał się na wyniosłe szczyty, objeż­
dżał i całą okolicę podgórską, a apisywał odnie­
sione wrażenia tak pięknie, tak ponętnie, prze­
platał karty swych opowieści tak ślicznemt ry­
sunkami, iż nie dziw, że budził zapal i entu­
zjazm wśród wszystkich, co jego opisy czytali, 
i coraz silniej myśli społeczeństwa polskie dą­
żyły ku Tatrom. Dzisiaj .Przewodnik dc* Tatr*

Walerego Eljasza w szóstem już wydaniu roz­
chodzi się po całej ziemi polskiej; książka po­
ważna, ceniona, łubiana, pożyteczna i miła jak 
rzadko która.

Teraz przeszedł Walery Eljasz na inne pole 
i wystąpił z dziełem, które już zewnątrz przed­
stawia się jako pendant do .Przewodnika da 
Tatr*.- Ten sam format, taki sam druk, takie 
same bogactwo cennych rysunków, a temat 
równie swojski, równie miły dla każdego Po­
laka. Treścią dzieła jest prastara stolica Pia­
stów i Jagiellonów, tak drogi nam wszystkim 
Kraków*). Chociaż dzień każdy widzi rzesze 
przybywających do Krakowa, którzy go zwie­
dzają wszersz i wzdłuż, pielgrzymują do jego 
pamiątek i upojeni wspomnieniami przeszłości, 
pragną przeżyć .chwilę tak górną, jak ich 
przodkowie niegdyś całe życie*, przecie nie mie­
liśmy dzieła, któreby nietylko nazywało się, ale 
byłoby i .przewodnikiem*, wiernym, świado­
mym doradcą, Z prób dawniejszych w tym kie­
runku z rozma.tych powodów 1 najlepsza nie 
odpowiadała celowi pod każdym względem, 
a dzieło Andrzeja Grabowskiego, najcenniejsze 
ze wszystkich, oddawna jest przestarzałem, 
gdyż w ciągu ostatnich lat dziesiątek badania 
wszechstronne wszystko w zupeluie innem świe­
tle postawiły. Otóż w dziele Walerego Eljasza 
witamy ową książkę, której z takiem utęsknie­
niem czekała inteligencja, zwiedzająca Kraków. 
Tu znaleźliśmy owego idealnego przewodnika, 
któremu z calem zaufaniem się oddajemy. Swe- 
mi uczonemi rozprawami „O koronach polskich*

*) .Kraków dawny i dzisiejszy*. Nakreśli! Wa­
lery Eljasz Radzikowski z planem miasta i 65 ilu­
stracjami. (648 stronic).

i , O szczerbcu*, dowiódł p. Eljasz już dawniej, 
iż jest talże sumiennym badaczem history­
cznym, znawcą stałych dokumentów i kronia 
wieków minionych. '(Tak też najnowsze obszerne 
dzieło swuje oparł os najświeższe wyniki badań 
dziejowych i archeologicznych, co się okazuje 
tak w rozdziałach ogólnych, np. dziejom Kra­
kowa poświęconych, jhkoteż w każdym artykule, 
jednemu kościołowi, jidnem u pomnikowi prze­
szłości poświęconemu. \

Książka zapoznaj nas z Krakowem wie­
ków minionych, jak^Bz Krakowem dzisiejszym,^ 
opowiada nam w baHmych szczegółach historje 
miasta, ustorję ZamYu, katedry, każdego ko­
ścioła i każdego pomtłika, opisuje najdokładniej 
wszystkie pamiątki i wtególe wszystko, co godne 
oglądania i uwagi, rozłącza przed nami sympa­
tyczny obraz ludności krakowskiej, z jej orygi­
nalnymi  ̂ obyczajami, tradycjami i podaniami, 
a niemniej uwzględnia i najnowsze urządzenia, 
tak, że przewodnik historyczny staje się zara­
zem poradniKiem we wszystkich sprawach bie­
żących. Obfitość prześlicfenycn a wiernych ry­
cin, oraz doskonały plan dzisiejszego Krakowa, 
są wielce pożyteczną ozdobą tej niesłychanie 
sumiennej i pięknej książjb, którą polecamy 
najgoręcej każdemu, co pragnie zwiedzić Kra­
ków po raz pierwszy, albo jorzypomnieć go so­
bie i uprzytomnić na nowo, zrozumieć i po­
znać dokładnie.

Nie wątpimy, że ktokolwiek do dzieła zaj­
rzy, stanie się tak gorącym i wdzięcznym zwo­
lennikiem publikacji p. Eljaszk, jakim jest pi­
szący te słowa. I

Dr. .fjbert Zippar


